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Zatrudnienia gospodarskie aa, 
miesiąc 

K w i e c i e ń .
(D a ls z y  c i | g . )

1. O g o sp o d a rstw ie  ro lnem .
N a  gruncie  dobrze zgao ionym  tak  
cz8 sem  w y b u ia  pszenica; iż obaw iać 
się p rzy ch o d z i  aby ( szczególniey po 
cze rw cow ym  deszczu) n ie  wyległa i 
n ieudarem niia  nadzie i ro lnika. — 
W celu zapobieżenia  t e m u ,  zw ykli  
n iek tórzy  puszczać w  K w ietn iu  k o ­
nie , w o ły ,  lub  k ro w y  na  b u y n ?  
pszenicę. Sposob ten  postępow ania 
niezasluguie b y n ay m n iey  na pochwa* 
ł? ,  nie ty le  b o w iem  p o m o c n y m ,  
bardz ićy  ow szem  szKodliwym bydz  
m o ż e ; gdyż by d le  wiele s tra tn ie .  
P o w y ry w a  z k o rzen iem , lu b  ię s a  
iuż zboże w  kolanko  posz ło ,  naten* 
«zaa pozgryza zarodek  na k ło sy ;  zni- 
Wo prze to  będzie b a rd zo  m izerne ,  
■daleko w ię c le p ie y  b y ło b y  pszenicę  
k uyną  w cześnie  s ie rp e m  z w ierzchu  
Pozszynać , lu b  ieśli n a  p rz e ­
mian pogoda i sic ta p a n u i e , mo- 
Zliaby natenczas skosić pszenicę 
Przy sam ey z iem i,  skoszenie to ie-

dyn ie  w cześnie  następ ić  może pó- 
źn iey  bow iem  u sk u tecz n io n e ,  p r z y ­
p ra w i  o u tra tę  p lo n u .

T ra w a  z tego skoszenia uzyska* 
n a  iest b y d łu  wielce p rz y ie m n f ,  b y ­
leb y  p o m ie rn ie  o nem u  była  zakła­
d a n i  i  b y d ło  po n iey  n ie  p iło , wr 
p ie rw szych  bow iem  razach  dostaie  
b iegunki.  N aylepiey by łoby  traw ę  
w sp o m n io n ę  przem ięszać ze słom§ 
i porznąć n a  s ieczkę; lecz i w  te d y  
zaraz bydła do w o d y  puszczać n ie  
na leży ; gdyż doznałoby  sk u tk ó w  
p o d 'b n y c h  iak po kon iczyn ie  w  ta- 
k im że p rz y p a d k u ,  to iest odęcia: 
fi*;.? się ta słabość w cześn ie  sp o ­
strzeże , m ożna  p o m ó d z  byd lęc iu  
w sy p a w szy  do k w a r ty  świeżo u d o ­
jonego m lek a  4. łó ty  czystey tab a ­
k i  albo tyleż u tartego  liścia ty to ­
n iow ego , co zamięszane w lć w a  się. 
s łabem u byd lęc iu  w  gardło i n iedo- 
zw ala  onem u pokładać s ię ,  do cze­
go zw ykle  w ielkę poczuw a sk łon ­
n o ś ć ,  u trzy m u ie  się ie ow szem  w  
us taw iczn y m  ru c h u .  D la  by d lf t  
m łodych  daie się po łow a p rzep isa ­
nego lekarstw a . Jeśli zaś zapóżno 
ow p rzy p ad e k  spostrzeże siętnożrirtby 
ieszoze byd le  r a to w a ć ,  ś ro d k i  atoli 
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są daleko trudnieyszey iedynie przez 
b iesłych lekarzy bydlęcych  usku te­
czniane bydź mogą. Zroszona lub 
deszczem skropiona pszenica przy­
p ra w ił  zawsze bydlęta o tę słabość, 
i zagr/ewa się, ekor© się ią długo 
bez  przewracania  i  przewietrzania 
na kupie zostawi.

Niektórzy sieią ieszcze w  
ty m  miesiącu iarę pszenicę i iare 
ży to , ieśli zasiewy te nieco przy­
m rozków  zachwycę: n a te n c z a sm o -  
iń a  się z nich obfitego żniwa spo­
dziew ać, przeciwnie zaś w  odm ien­
n y m  p r z y p a d k u .  ( W  M arcu m ó ­
wiło się o tern obszerniey.)

W  tym  miesiącu wysiewa się nay- 
więcey owsa, którego sieyba w M ar­
cu ieszcze ( ieżeli stosowna pora p o ­
służyła) zac2ętą bydź m ogła , tetaz 
zaś zbliża się ku  ukończeniu. INay- 
późnićy sieie się go na niz inerh  , 
te bow iem  osychaią zbyt p ó ź n o ,  a 
częstokroć dobiero w następnym  
miesiącu. Naydaley sieyba owsa 
pociągnąć się może do 20- Maia. 
Owies wcześnie na nizinach zasiany 
buia mocno w  słomę i wydaie m i­
zerne  ziarno. Jeśliby rosi za nadto 
J juynie , m oźnaby go pozrzynać. z 
w ierzchu podobnie iakpszenicę ,czyn­
ność  ta atoii z daleko większą od­
byw a się os trożnośc ią ; łatwo albo­
wiem  m oźnaby poprzecinać zaro­
dki klo?ów. W czcśniey zasiane owsy 
m ożna teraz, kiedy deszcz pada za ­
w lec  staremi tępem i b ronam i, i z re­
sztą działaniu semey natury powierzyć.

Sieyba wielkiego jęczmienia roz­
poczyna sig w tym  miesiącu. Upra­
wa roli podeń w zatrudnieniach

gospodarczych na m iesiąc Marzec 
opisany została. Jęczmień siać na­
leży w porę  pogodną i su ch ą , tak 
iżby (iak przysłowie niesie) ku rzy ­
ło się za bronę. Po z.(bronowaniu 
watkuie się r o l ę , z  czem atoli 
wstrzymać się w y p a d a ,  ieśli się ma 
w  ięczmień zasiać koniczynę. Mnie- 
maią niektórzy ; i i  dobrze iest zasiać 
ięczmień w ieczorem , a na zaiutrz 
zabronow ać go z ro sę ,  co aby do 
w ygubienia kąkolu posłużyć miało, 
nie pew ną iest rzeczą, i bezzasa­
d nym  w nioskiem ; o tem to tylko 
powiedzieć m ogę; ze sposób ten po­
stępowania bynaym niey nie iest szko­
dliwym.Jeśli pogody posłużą natenczas 
w tym ies?cze miesiącu zasiew ięcz- 
mienia ukończy oby należało. Opó­
źnienie s ię  nie ty leby ow sem  szkodziło.

Grochy sieią się aż do końca t e ­
go miesiąca; wcześniejsze atuli m a­
ją zaws<e pierwszeństwo nad  j  ó- 
źnieyszemi. Jeszczeby można zasie­
wać s /o ce w ic ę ,  w y k i ,  lny i rozm a­
ite bobów  gatunki.

Chociaż nie są mi obce rozmaite 
now e sposoby uprawiania kart* fli; 
gdy atoli zdania ro lników  w tey 
mierze iedne z drusiem i się rozmi- 
ia ią ,  kre'ślą więc iedynie cgólue za­
sady up raw y  kartoflów.

Kartofle udaią się na lekkim , 
bardziey piaszczystym iak gliniasty na, 
obficie ugno ionym , głęboko i dobrze 
u p raw n y m  gruncie.-

Zbyt wczesne sadzenie kartofli 
naraża czasem na niebezpieczeństw o, 
naylepiey  więc uskuteczniać fę ro ­
botę w K w ie tn iu , kiedy się ziemia 
dobrze wygrzeie.



W cześnie 'w iesieni należałoby 
oddzielić kartofle do sadzenia p rze­
inaczone i w takićy one trzymać 
^ m p e ra tu rz e ,  aby nie przem arzły 
1 n ieporosły , w  razie bowiem p rze­
ciwnym  nie można bydź pew nym  
Wybornego plonu.

W  celu oszczędzenia kartofli roz- 
cinaię ie n iektórzy na tyle części 
ile sig w każdym znayduie kiełków 
czyli zawięzków, pew nę atoli iest 
rzeę.-ę; źe z zasadzenia owych ka­
wałków udadzę się w prawdzie ka r­
tofle ; lecz nie w takiey ilości i nie 
tak d o ro d n e , iak k iedy  się całe za­
sadzi. ,

Skoro zeydę i nać nieco podro­
śn ie , w net ie obsypywać pilnie n a ­
leży motyką lub pługiem. Obsy­
pyw anie pługiem mieysce mieć m o­
że w rzędowćy na  krzyż upraw ie 
ka rto fiów , o k tórey  w kró tkości 
ftamieniemy.

W  iesieni raz p rzynaym niey  pod- 
oruie się rolę głęboko, na wiosnę 
r edli się drobno i ró w n o ,  i zawle­
ka b ronam i, p ; t (m  ieżeli czas i r o ­
bocizna w ystarczy pow tarza się iak 
kay starannićy w spom nionę upraw ę 
kaw o/i rolę dobrze przegniłym gno* 
lem , który rów no też ' n ie  głęboko 
Worawszy, zawleka się rolę b rona­
mi i wałkiem, potem oznaczaię się na 
nićy wzdłuż i wszerz rzęd jr znaczni­
kiem, w  k tórych przecięgu robię 'się 
^°łki żclaznę łopatkę, zasadzaię k a r­
tofle i p rzykryw aię  ziemię i zawió­
d ł  starannie. Takim  zasadzone 
*Po9obem zeydę krzaki kartoflanne 
^  r ów nych odstępach ieden od d ru ­
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gi ego na łokieć oddalony, ft akie bo­
wiem sę odstępy w znaczniku.)

Skoro iu i  dobrze podrosnę k a r­
tofle , natenczas oboruię s ię ,  do 
czego używa się z naypom yśln ie j­
szym skutkiem płuźka iednohonne- 
go z dwom a odkładnicami, k tóre  to 
odkładnice stosownie do po trzeby , 
za pom oc3. szruby zwężane albo 
rozszerzane bydź mogę.

Obsypywanie takie kilkakrotnie 
ponaw iać  potrzeba wyięwszy czas 
kw itn ien ia ,  które  gdy przem inie , 
albo kiedy p rzynaym niey  iuż po  wię- 
kszey części kartofle o kw itnę , n a  
tenczas znow u oboranie onych staro- 
w n e  powtórzyć można. Oprócz ob- 
oryw ania takowego , gospodarze p il­
n i ,  używaię gracowników czyli ex- 
ty rpa to rów  do wykorzenienia chw a­
s tó w , które wszelkiemi sposobam i 
wypleniać należy.

Gorliwi o postęp ro lnictw a mę- 
że ,  zachwalaię sposób rozm nażania 
kartofli, z  nasienia uzyskanego z ja­
błuszek czyli gałek rosnęeych na 
łodydze kartoflanney; twierdzęc że 
owoc z nich otrzymany daleko wię- 
cey subśtancyi mętzne'y w sobie za­
wierać będzie aniżeli kartofle zwy- 
kłym  rozmnażane sposobem.

Zasadzania takiego niedoświad- 
czałem; iest bowiem podług opisu 
zaehwalaczów, mozolnem, korzyści 
zaś z tęd zpłynęć m aięce, w in n y  
wiele b y tu  swoiego gorliwości teo- 
ryczney.

Około S. M ichała , kiedy iuż ło­
dyga kartoflanna io łknęć i usychać 
zacznie, iest pora wybierania  onych  
z ziemi. Niektórzy ułatwiaię sobie 
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tę robociznę p łu g iem , sposobu tego 
atoli zachwalać nie mogę, z dwóch 
szczególniey pow odów : i . )  pon ie­
waż plug wiele kartofli kaleczy, zkąd 
późniey szerzy się zaraza zgnilizny 
naw et pomiędzy zdrów em i Kartofla­
m i któreby z pokalóczonemi prze- 
mięsz .ne były. 2.) Pług z iedney 
s trony  odsypuiąc kartofle, przywala 
ie z drttg ićy , zbiór przeto urnniey- 
sza się znaczn ie , w tenczas naw et 
k iedyby się dla odgrzebania kartofli 
ziemię p rzyk ry tych  użyło.^ Podwa­
żanie i odkopywanie krzaków moty­
kam i w  dwa haki zaopatrzonem i, 
zdaie się naydogodnieys?era.

W ykopyw anie  kartofli należy 
przedsiębrać w  dzień pogodny i su 
eh jr., a w y k o p an e ,  przeschnąć kilka 
godzin na wietrze powinny.

W  c e l u  dobrego onycb osuszenia 
Wysypuie się ie na stry-eh gdzieby na 
przewiew w iatru wystawione były. 
Tak zostaią przez dni 14. n*e ^hyt- 
grubo rozpostar te , i gdy oschnę na­
leżycie i nieco zawi d n ą ,  dopićro 
iest czas znosić ie do piwnicy' lub 
w  doły n i  mieyscu wyższym wybra- 
n e , gdzie p rzykryw a się ie liściem 
drzew' szpilkowych i na w ierzch 
ziemię.

Za granicę znany iest następuią- 
cy w yborny  sposób przechow yw a­
nia kartofli:

Odznaczywszy okręg od 6 . do 7, 
łokci ś ted n icy ,  wyrzucaią z niego 
ziemię na 1* łokcia głębokości, W 
środku zatykaię zćrdz, potem sypią 
kartofle w dół k tóry  u góry do koła 
słoma obsłonić i tyczkami obstawić 
potrzebaj potąd sypi§ się kartofle,

pokąd nie utworzy się z nich kopiec, 
byleby ten iedynie w górę się posu­
w a ł ,  nierozsypuięc się bynaym niey 
za okręg słomę obsłonijny: To usku- 
teczniwszy przykryw a się kartofle 
od  dołu do góry suchem grubem  sia­
n e m ,  na w ierzchu którego rozpo­
ściera się rów no słoma ta rgana , na 
żerdzi zaś u tyka się snopek prostćy 
słomy pow rósłam i należy cie związa­
nej*: potem kopiec cały obrzuca się 
ziemię z dołu w ydobytą , którą wszę­
dzie iak nayregujarnićy uklepsć na ­
leży; ziemia ta powinna przynay- 
m niey i |  łokcia sięgać za okrąg do­
łu. Podczas tęgich mrozów' mo- 
żnaby owe kopce przykryć gnoietn 
m ierzwiastym albo słomą ta;ganą* 
Niektórzy zaopatrują dół takowy z ie- 
dnćy strony w sopoebę (wiątrociąg) 
k tóry  w’ cieple i pogodne czasy otwie­
r a ć ,  w mrozy zaś starów nie zatykać 
należy. W celu zapobieżenia zby­
tniemu zagrzaniu się kartofli, uytnie 
się nieco słomy ze snopa na w ierz­
chu zatkniętego.

Buraki cukrowe sieią się t°raz W 
ugór p rzed  zimą dobrze zgnoiony 
i podorany. Udanie się tey rośliny 
zależy od pulchności i dobroci gruU' 
tu ,  na k tórym  zasićwa ią zręi zny 
siówak tak rzadko , żeby z ia r k o 0 
pół stopy iedno od drugiego padało- 
Z każdego ziarnka iedna tylko w yra- 
starośb‘na ,z  których naysłabsze przy 
pieleniu w yryw a  się i przesadza vr 
m iejsca próżne.

Nie wszyscy gospodarze z n a m i e ­
nici przyznaią tey roślinie wybortt* 
na paszę dla bydła zalety. Przed ki*' 
kołaty robiono z  niey cukier; zdaiO



się atoli źe fab rykacya  takow a w in -  
fcaby ustępie  in n y m  gałęziom p r z e ­
m ysłu rolniczego

Koniczyna  owa to w u lepszonym  
gospodarstw ie arcy uży teczna roś lina  
W ysiewana b y w a  n ay w ięc ey  w  ty m  
miesiącu. U danie się iey  zależy od  
dobroci g ru n tu  i n a s ie n ia ,  tudz ież  
od u p ra w y  ziem i p o d  nią  i  o d  po* 
m yślncgo roku .

N iek tó rzy  zachwalaiąc zbytecznie 
k o n ic zy n ę ,  glos-.ą ; ż e vg ru n t  n aw e t  
n a jg o rs z y  iest dla n tćy  p rz y d a tn y m ; 
ie d n ak ie  lubo ona n iew ym aga arcy- 
W yborney  ziemi p rzec ież-po trzebn ie  
żyzney  i pod  ięczm ień p r z y d a tn e y ;  
m ianow icie  udaie  się ona na ścisłych, 
g lin ias tych , i ło w a ty c h ,  długo wilgoć 
W sobie zatrzy m u iącyeh  g r u n ta c h ,  
lub i c z a rn ó z ie m , sa p y  żyzne  i  nad- 
rzyczne  okolice.

N asien ie  p o w in n o  b y d z  doyrzałe , 
z d ro w e ,  do rodne  i n ie  s ta r e ,  siła 
bow iem  ro d zay n a  t rw a  w  n im  ty lko  
a do 5 lat D la  oczyszczenia z łu ­
ski n iena łeźy  go n ig d y  w  piecach 
suszyć. , . .

b tosow nie  do u ż y tk u ,  na  iaki się 
koniczynę przeznacza, dw oiak im  mo- 
żna ią zasiewać sposobem ; albo m ieć 
ieszc .e  ieden  zb ió r  zbożow y z ro li  
koniczyną zasianey ; albo też w pićr- 
Vvszym zaraz roku  z sam ey korzystać  
kon iczyny . W  p ie rw szy m  p rz y p a d  
ku zasiewa sią ią w  ty m  i w  p rz y ­
szłym  m iesiącu  pod  ięczm ień  i owies. 
N iektórzy w y siew a ią  ią zaraz po za­
abonow aniu  tam tych  ziarn  i zawłó­
czą w a lce m , in n i  mięszaią znów  ze 
*boiem w ysiew anem ; obydw a te spo- 
s°by  8ą zaw odzące: w  p ie rw sz y m
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b o w iem  r a z ie ,  w  ro k u  p o m y ś ln y m  
w ybu ia  kon iczyna  i ięczm ień p rzero -  
ś n ie ,  w ypada  przeto  ponieść  zna­
czną -stratę w zbiorze iączm ienia ; w  
d rug im  raz ie  n ieda się k o n ic zy n a  
d o b rze  z in n y m  z ia rn em  przem ięszać, 
siew iey  przeto będzie zb y t  n ie reg u ­
la r n y ,  i nareszc ie  nasien ie  kon iczy ­
ny  w r a z  z ięezm ieniem  zabronow a- 
c e ,  p rz y p a d n ie  zb y t  głęboko w  zie­
m ię ,  t a k ,  iź kiełek iey  na w ie rzc h  
w  v dobyć się n iezdo ła : n a y l -p ie y
p rze to  b ę d z ie ,  w ted y  dopióro  zasiać  
kon iczynę  na ięczm ieniu  lu b  owsie k ie ­
dy iuż one pow schodzą , po zasian iu  
zaw leka się ią w ałk iem  lub tępą b r o ­
n ą ,  an i z a w a łk o w a n ie , an i zabro- 
now anie  nieszkodzi b y n a y m n ie y  ję­
czm ien iow i ani ow su . Z  takiego za­
s iew u  w  p ie rw szy m  zaraz r o k u ,  te n  
t j lk o  o trzym a się p o ż y te k ;  źe k o n i­
czyna w  raz  z ięezm ien iem  lu b  z ow- 
serh ścięta cz>ni słom ę daleko posil- 
n ieyszą i sm acznieyszą na paszę dla 
b y d ła ,  oraz p rz y sp a rz a  oney.^ J o 
tern  ieszczu narn ien ić  w ypada  ze k o ­
niczynę dobrze  iest w ysiew ać  p rz e d  
deszczem  i zawałkować i.;. W  deszcz 
b o w iem  zas ia n ą ,  iedyn ie  ty lko za- 
b ro n o w a ć  m o ż n a ,  'do w ałka b o w ie m  
przylegałaby  w  raz z n as ien iem  zw i l ­
żona ziemia , co sp ra w iło b y  bardzo  
n ie ró w n e  i m izerne  zeyście k o n i ­
czyny.

W  drug im  p r z y p a d k u ,  k iedy  m e 
żądam y zbioru  innego zboża z g r u n ­
tu  koniczyną zasianego , sieie się ią 
p o d  m ięszaninę ięczrniem a, i ow su  
k iedy  iuż te zboża nieco zeydą.

Skoro podrośn ie  ow a m ięszanina, 
k o s i  się ią  na  paszę zieloną ła b  n a



siano; podrośnie znów powtórnie, 
lecz inż nie tak buynie, iak pi&r- 
szą ra?.o, co korzystnem będzie dla 
Wzrostu koniczyny. Skoszona znów 
mieszanina podrasta ieszcze i po raz 
trzeci; lecz bardzo mizernie a koni­
czyna wprzód przez mieszaninę owę 
od skwaru słonecznego zasloniona 
zaymuie teraz ie'y mieysce.

Wszelkie trawy gęsto zasiewać 
wypada; podobnie ma się tez rzecz 
i z koniczyny, wysiewa «ię ie'y 7 do 
8 funtów na ieden morg Magdebur­
ski.

W  iesieai nie puszcza się bydła 
na pola koniczyną obsiane; lecz ie* 
śliby tak sporo koniczyna podrosła 
iżby szkoda było zostawiać i§ na 
zważenie mrozów, natenczas, ra ­
dziłbym ią skosić i na paszę dla by­
dła przeznaczyć. W iesieni nie iest 
koniczyna tak szkodliwą bydlęciu iak 
na wiosnę. Szczególniey przestrze­
gać należy aby koniczyny młodćy 
nieskosić z deszczem lub szromem 
i żeby bydto po niey nie piło wody. 
Gdy atoli grunt na którym ro«la nie 
iest zbyt tłusty i buyny, natenczas 
moźnaby wypuścić bydło na połako- 
niczynne, byleby nie w słotę i nie 
z rosą. Chociaż przypadkiem młoda 
koniczyna od mrozu zczernieie, szko­
dzić iednakżebydłu niebędzie. OwieC 
i trzody chlewney nigdy na pola ko- 
niczynne puszczać nie należy, pier­
wsze bowiem wyrywaią koniczynę, 
druga zaś staie się swćm ryciem ie­
szcze daleko szkodliwszą.
Bardzo skuteczni dla koniczyny iest 
rzeczą, kiedy się i |  w  iesieni długim 
gnoiem przykryie. Deszcz i śnieg

spłuczą z niego części tłuste; słomę 
zaś pozostałą można znowu zgroma­
dzić i złożyć na zwykłych gnoiowi- 
skach by do reszty przegniła. W na* 
stępney zaraz wiośnie niszczy się 
wszelkie kretowiska, a ieśli pole ko- 
niczynne przez zimę gnoiem przy­
kryte nie było, więc użyźnia się one 
teraz podczas deszczów popi.łem, 
wapnem, albo gipsem. Dobrze by­
łoby na wiosnę pole koniczynne ostrą 
broną zawłóczyć i ile możności upub 
chnić.

W  drugim roku przychodzi iuż 
koniczyna do swe'y zupełne'y dosko­
nałości , i może bydź naymniey trzy 
razy a w pomyślnym roku 4 razy 
koszoną. W  n..stępuiące'y iesieni 

. i na wiosnę postępuie się z polem 
koniczynne'm tak, iak się dopiero to 
wspomniało. Trzeciego roku otrzy­
ma się z niey nie więcey iak 2 a nay- 
wdęcey 3 sianożącia, i teraz to iest 
pora właściwa pole te podorać na 
zasiewy zbożowe. W gospodarstwie 
troypolnem w roku trzecim Iest po­
lem zimowe'm, a w 4 wracaiąc do 
zwykłe'y kolei, będzie polem iarem; 
w iesieni, go przeto podorać, na 
wiosnę do reszty uprawić należy i 
zasiać owsem, który się uda wybor­
nie. Przy takiey'-uprawie koniczy­
ny , traci się w prawdzie ieden zbiór 
ozimy, lecz korzystało się natomiast 
z ugoru. Przez lat 6 koniczyna na 
temże samem mieyscu zasiewani 
bydź niepowinna.

Niektórzy nowi znamienici goś' 
podarze nie radzą z pól koniczyn- 
nych doczekiwać się trzecioletnieg®



sbioru, ten bowiem będzie nikcze- 
may.

Co się dotyczę robienia koniczy­
ny na s iano , zdania rolników w tey 
bierze są zbyt różne i sobie przeci­
wne; zalecaią bowiem ko ić koni- 
CzJ'nę skoro się kwiat wysypować 
ZaCznie. ie !ni atoli radzę czekać z 
koszeniem pokąd nieoschnie rosa ,
1 nie gromadzić pokąd. skoszona nie- 
Przeschnie na pokosach ; drudzy ato* 
*' z obawy aby zwykłym sposobem 
*nszona nie utraciła wiele liści któ- 
** są naywybornieyszą iey częścią, 
Postępuią trybem następującym: 

Skoro się większa część koni- 
Czyny kwiatem okryie, co dopiero 
W Mam bywać zwykło a piękna słu- 
iy pogoda, natenczas liczba kosarzy 
ile m żności naywiększa bierze sif 
<io koszenia koniczyn.. Co rano z 
rosą skoszopein zostanie składa się 
Natychmiast w kopy; toż sarno czy- 
Ni się z koniczynę przed południem 
1 przed wieczorem skoszoną, tak iż- 
ky przez noc nic na pokosach nie- 
Pozostało.

Ropy maią bydź obszerne, przy- 
N^ymniey 4 .fur obeycnuiące. w środ- 
n i po brzegtch należycie udepty­

wane i dobrze grabiami zwierszchu 
^ iiane  w celu zasłonienia onych od 
Wpływu powietrza zewnętrznego któ- 

opóźniłoby fermenb?cyię nieodzo­
wnie potrzebną. INazaiutrz z rana 

iu ż kopy dostatecznie wygrza­
l i  Co pozna się z pary silnie z nich 
^ydobywaięcey się, zgorąca iakiego 
Ika wr kopę włożona wytrzymać nie 

z koloru kafowe?o iakiego ko* 
iCzyaa nabiera izlepkićy wewnątre

9&
W kopach znayduiącćy się wilgoci 
Robotnicy odrzucaią natei czas w i­
dłami na stronę koniczynę zie­
loną po bokach kóp znayduiącą się 
i składaią ią w now® pomnieysze 
kopki, brunatną zaś i iakoby zgniłą 
rozrzucaią iak naycieniey i iak nay- 
regularnićy i przewracają starów nie. 
Gdy tak kilka godzin pobędzie na 
słońcu lub wietrze czas grabić ią czy', 
li zgromadzać w wielkie w ały , sto- 
iyć  i zwozić. Roniczyna tym spo­
sobem na siano zamieniona nietraci 
nic liścia owe'y nay delikatnieyszćy 
części swoiey, będzie w prawdzie 
koloru brunatnego , iednak docho­
wa przyiemnego zapachu, iest mię- 
ką i wyborną paszą dla wszelkiego 
bydła a mianowicie dla owiec i 
koni*

Jeśliby przed rozrzuceniem i sto- 
żeniem kóp słocić się zaczęło, naten­
czas zrobocizną takową chociażby i 
kilka dni zatrzymać się należy aż 
pokąd znowu niezabłyśnie pogoda, 
w tenczas natychmiast korzystając 
z  pory dogodne'y koniecznie kopy 
rozrzucać, poruszać i przewracać i 
tak wysuszywszy, stożyć i zwieść 
wypada.

Co się dotyczę koniczyny na na­
sienie zostawioney, szkodaby była 
zapuszczać ią , zaraz z w iosny, co 
tćm mniey iest potrzzbne'm im oeze- 
wiściey liczne przekonały (Joświad* 
czenia, ie  druga dopiero rośba ko­
niczyny zostawiona wydaie wybor­
ne nasienie 1 w daleko wiąkszey ilo­
ści. Pierwsze koszenie koniczyny 
na nasienie zapuścić się maiącey iak 
naywczesnićy uskutecznić potrzeba,
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to iest w  tenczas skoro się n-a kwiat 
zawiązywać zaczn ie , inaczey ponio­
słoby się nie małą stratę w  nasię-
niu.

Z b i ó r  koniczyny  zostawionćy na 
nasienie odkładuą niektórzy a ż do 
zupełnego oney dostania s ię ,  ta k ż e  
zierka zupełnie s tw ardnieią; a g łów ­
k a  lekko uięta w palcach zostanie. 
G dy atoli doświadczenie n au czy ło , 
że tak prześcigła koniczyna utraca 
wiele naylepszego nasienia, p rzy  żę­
ciu iey  sierpem , grabieniu i wiąza­
n iu :  można więc ią zb ierać , skoro 
kw iat poczernieie i nasienie do przy- 
zwoitey doydzie tęgości; po zżęciu 
suszy się ią na garściach , więżę w 
sn o p y , daie dostać na słońcu i zwo­
zi do s todoły , gdzie, (iak  się o tern 
w  miesiącu Styczniu powiedziało; 
składa się na drągach nad klepiska­
m i ,  w sąsiekach bowiem ła tw oby  
zagrzać się mogła koniczyna m iano­
wicie nie zupełnie wysuszona.

Koniczyna iest nayszczegolnie'y 
Wyborną paszę dla bydła roga tego ; 
krow y daią po niey więcey mleka, 
■woły zaś spaiaią się. Początkowo, 
gdy ieszcze młoda iest koniczyna 
rznie się ią w raz  z s łom ę, na sie­
czkę ; posłuży to do oszczędności i  
do zapobieżenia złym sku tkom , * 
nieostrożnego dawania młodey ko­
n iczyny w y p ły w a iący m ; późniey 
dawać ią można bez rznięcia na sie- 
c tk ę ,  z tą iedynie ostróżnością by 
jćy nigdy nie zakładać za wiele od 
ra z u ,  p °  trochu  ow szem , lecz czę> 
ścićy zakładanie oney za drabki p o ­
wtarzać należy; w przeciw nym  bo­
wiem  razie przeydzie koniczyna pa ­

rą bydlęcą zagrzeie się i staie 
S ię  Obrzydliwą. Że koniczyna z sło­
mą dla k rów  przemięszana nie ty*- 
przys'parza mleka iak sama przez s i e 
to samo z siebie oczewistą iest rze-ę 
czą. Gospodarze niektórzy mniema- 
ią i i  koniczyna wołom pociągowym 
wielce iest szkodliwą, liczae do­
świadczenia atoli przekonały aż do 
oczewistości, że nie koniczyna, lecz 
złe zachowanie się w  sposobie da­
w ania  oney staie się przyczyną skut­
ków  niepom yślnych; skoro woły ro ­
bocze w ytchną  nieco wprzód nim 
się im koniczynę założy , skoro do­
starczać się iey będzie często lec* 
w niewielkich porcy iach , i kiedy 
nie zaraz po zjedzeniu koniczyny , 
dopiero owszem po przeżuciu oney 
woły się n apo i,  natenczas skutków 
złych bynaym nićy  obawiać się nie- 
należy, szczególniey ieśli się czasem 
da wołom nieco soli do lizania.

Jeśliby k ro w y  lub woły zasłabły 
od m łodey lub zroszoney koniczyny 
użyie się natenczas środków zarad­
czych w y ż e y  podanych przeciw odę­
ciu się bydlęcia od złego użycia sko- 
szonćy pszenicy; albo też daie si? 
sztukom dorosłym po f  kw arty  wo­
dy wapienney na raz ie d eu ,  co p°^ 
wtarza się razy kilka iezeli po 
w tórn ie  bydlęciu b rzuch  się od) ma* 
W odę w apienną otrzyrnuie się zga" 
szeniem i. funta  wapna n i e g a s z o ­
nego 2ma kwartam i wrzącey wody* 
co dobrze zamięszawszy, gdy iu* 
wapno na dół opadnie, wodę 
mnioną chowa się w  piw nicy W d 
brze zatkanych butelkach. ,
( Dalszy ciąg w' n p s ię p u ią c y m  A ' 2


